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Obchód dożynek.
Jak większość naszych zwyczajów trady­

cyjnych, tak i dożynki czyli okrężne, obchodzo­
ne niegdyś w całej Polsce bez wyjątku, zaczy­
nają ginąć i wkrótce może bezpowrotnie prze- 
padną. Jesteśmy narodem nie od wczoraj po­
wstałym i posiadamy prastarą i bogatą histo- 
rję i wysoką własną kulturę narodową. Do kul­
tury zaś narodu należą oprócz zabytków stroju 
i  budownictwa również i. zabytki obrzędowe. 
W  nich przejawia się nasz charakter narodo­
wy, nasza odrębność, nasze zdolności i  upodoba­
nia norodowe, słowem to wszystko, co się skła­
da na to, że my, to „my“ jesteśmy Polacy, a nie 
naród inny. W  celu więc przypomnienia i od­
świeżenia jednego z najcharakterystyczniejszych 
obrzędów zwyczajowych, jakiemi są dożynki, 
podajemy ich opis z przystosowaniem do no­
wych warunków.

Dla ludności rolniczej, dla wsi są dożynki 
najważniejszem świętem zawodowem, najwięk­
szą doroczną uroczystością, tak, jak dla państ­
wa święto narodowe, dla ludu pracującego świę­
to robotnicze, a dla dziatwy szkolnej zakończe­
nie szkolnego roku. Obchodzono dożynki w 
Polsce zawsze, od chwili, kiedy staliśmy się na­
rodem rolniczym, czyli w  przeszłości, do której 
pamięć historyków naszych nie sięga. Zawsze 
zaś porządek obrzędu był taki sam, t. j. podob­
ny w  różnych okresach czasu i w  różnych oko­
licach Polski. Zmieniały się tylko szczegóły 
mniej istotne i zmieniał się stosunek wzajemny 
ludzi biorących udział w  obrzędzie.

Na początku nie było w Polsce ani „szlach­
ty", ani „chłopów" —  tylko równi sobie członko­
wie narodu, na których czele stał panujący 
koniądz, książę, król. On rządził i sądził i do 
niego należała ziemia, gdyż on ją zdobył na cze­

le swej drużyny czyli stanicy*) i  on ziemię tę 
rozdawał tym, którzy ją uprawiać mieli, t. j. 
„kmieciom" wolnym i równym. Kto służył w 
królewskiej stanicy, ziemi nie uprawiał, a kmie­
cie utrzymywali króla wraz z jego drużyną. Ale 
każdy mógł się do niej zaciągnąć, a ziemia była 
nagrodą za zasługi, czyli stan kmiecy był zasz­
czytnym stanem.

Z czasem zmieniają się warunki społeczne, 
coraz bardziej wybija się stan rycerski, z któ­
rego tworzy się szlachta, wywalczająca sobie 
coraz większe przywileje z uszczerbkiem w ła­
dzy króla.

Obdarowana ziemią za zasługi wojenne 
szlachta osadza na swych ziemiach jeńców wo­
jennych, którzy dla swych „panów" rolę upra- 
wają. W  ten sposób powstaje trzecia, już nie- 
wolna warstwa ludności, chłop pańszczyźniany. 
Tworzą się wtedy dwie równorzędne organiza­
cje, z których starszą jest „gromada" wolnych 
kmieci, a druga —  młodsza — „dwór" z chłopa­
mi poddanymi. Wreszcie najazdy i częste nie­
urodzaje i  zbytni podział kmiecej roli osłabia­
ją kmieci. Pan i szlachcic dworski mniej ucier­
piał, gdyż dzięki temu, że w jego ręku spoczy­
wała obrona kraju, umiał wywalczyć sobie w ła­
dzę i przywileje. Zubożały kmieć za obronę 
mienia lub za rolę pańską oddaje się dobrowol­
nie w  pańszczyznę i  powoli wolny kmieć zrów­
nywa się z niewolnym chłopem. Wreszcie wła­
dza królewska zupełnie podupada, a kmieć z 
wolnego człowieka staje się „rzeczą własną" 
szlachcica, który jeden jest panem ziemi. Jesz­
cze tylko .w  dobrach królewskich kmieć zacho­
wał pewną wolność.

Taki stan nie przyniósł korzyści krajowi.

*) Ziemia zdobywana przez naród koczowniczy, 
jakim byty dawne nasze szczepy przed osiedleniem się 
w dorzeczu Wisty.
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Przywileje rodzą swawolę, a ta rozprzężenie 
i upadek, aż wreszcie wszyscy tracą wolność 
i Polska staje się łupem najeźdźców. Co dalej 
się stało, to nam wszystkim wiadomo: zdoby­
liśmy wolność, a z nią równe dla wszystkich 
prawa obywatelskie. Stanowisko wolnego oby­
watela— kmiecia, właściciela roli i członka „gro­
mady", znowu odżyło jak za czasów pierwot­
nych Polski.

Stosownie też do zmieniających się warun­
ków społecznych, w  postępie wieków zmienia­
ją się stosunki wzajemne ludzi. To też i  w  ob­
chodzie dożynek zmieniają się, jak wspomnia­
łem, szczegóły. W  czasach najdawniejszych ob­
chodzono je tylko u kmieci, a gromada w oso­
bie jej przewodniczącego, zwanego często, jak 
dziś na weselach, „starostą", była gospodarzem, 
któremu znoszono plon i składano życzenia:

„Przynosimy plon
W gospodarza dom,
Żeby dobrze plonowało
Po sto korcy z mendla dało" i t. d.

I  ta zwrotka pozostaje niezmieniona po 
wsze czasy, a zmienia się tylko słowo „gospo­
darza" na „jaśnie pana".

Życzenia odnosiły się nietylko do plonów, 
ale i do osób z gromady lub dworu i w  nich prze­
jawia się stosunek „żeńców" do „gospodarzy". 
Ponieważ dożynki (okrężne jest nazwą później­
szą) są świętem rodości i wesela, nastrój z po­
czątku podniosły i uroczysty przechodzi w bar­
dziej swobodny, wesoły, aż w końcu w  żarto­
bliwy i nawet rubaszny, niekiedy nawet sproś­
ny, a to zawsze wtedy, gdy służalczość i uni- 
żoność pozwala za zapomnienie o godności o- 
sobistej. Może się to stać w  najgorszych czasach 
niewoli pańszczyźnianej. Taicie wspomnienia na­
leży ze wstrętem wykląć, raz na zawsze skazać 
na zagładę. Tańce zato i ogólna radość i ochota 
są najzupełniej na miejscu w  połączeniu z wszel- 
kiemi godziwemi rozrywkami, grami i zabawami, 
które poniżej wymienię.

Najcharakterystyczniejszym jednak obja­
wem w obchodzie dożynek jest fakt, że nawet 
w czasach, kiedy różnice społeczne były tak 
jaskrawe, że powszechnie tylko szlachcic liczył 
się za człowieka, w czasie największego poni­
żenia i  upodlenia chłopa, przy obchodzie doży­
nek mocą zwyczaju i tradycji następowało zła­
godzenie i pozorne wyrównanie różnic stano­
wych. „Pan", „dziedzic" wtedy, ugaszcza żni­
wiarzy, przypiia do nich, musi tańczyć z „przo­
downicą", a dziedziczka z „przodownikiem", 
bo tak każę obyczaj. Cała rodzina i domownicy 
„jąśnie pana" muszą w  ochocie brać udział, a 
kto się z pod tego prawa obyczajowego wyłamu­
je, grzeszy społecznie i  ściąga wstyd i  hańbę

na dwór. Jest to dowodem prastarego pocho­
dzenia tych zwyczajów z czasów powszechnej 
równości.

Witold Małkowski.
(Dokończenie nast.)

Podnośmy kulturę duchową!
Co ważniejsze dla człowieka —  zdobycze 

materjalne, czy zdobycze duchowe? Pytanie to 
chcę rozważyć, gdyż istnieją różne poglądy na 
wagę tych dziedzin pracy człowieka i w związku 
z tern różnice poglądów na kierunek, w jakim 
pow inny iść organizacje pracujące na polu wy- 
chowawczo-społecznem. Czy mają one większą 
uwagę zwrócić na rozwój kultury gospodarczej, 
czy na pracę w dziedzinie kultury ducha? P o­
wie ktoś:

—  Te rzeczy w inny iść w parze.
Bezwątpienia, ale wśród rzeczy, których po 

trzebę bezspornie uznajemy, winniśmy rozróżniać 
bardzo ważne i jeszcze bardziej ważne. Taksamo 
i tutaj. Uważam, że sprawy materjalne odgrywają 
w  życiu człowieka ogromną rolę, od ich układu 
w życiu jednostki zależy byt i siła państw i na­
rodów; jest to  bezsprzecznie dziedzina życia, 
warta tego, aby na nią skierować wytężoną uwa­
gę. Ale jest coś jeszcze ważniejszego w życiu 
jednostki i społeczeństwa —  to ich rozwój du­
chowy. Do wzorowego ustroju gospodarczego 
można przez odpowiednią pracę dojść w ciągu 
kilku dziesiątków lat; dobra materjalne nagroma­
dzone przez społeczeństwo trwają krótko —  giną 
wraz z pokoleniem, które je wytworzyło, lub 
najwyżej przetrwają jedno pokolenie dłużej. A 
zdobycze ducha — to  rzecz wieczna —  nieznisz­
czalna; to  im  daje przewagę nad poprzedniemi. 
Gdy się zastanowimy, co daje większe szczęście 
człowiekowi— bo wszakże wszystko, co człowiek 
robi, jest dążeniem do szczęścia,— to bezwzględnie 
dojdziemy do uświadomienia sobie, że szczęście 
z posiadania dorobku duchowego jest zupełniej­
sze i wyższe od poziomej sytości najedzonego.

W naszych warunkach praca na obydwu tych 
polach ma przed sobą mało zorany grunt, bo spo­
łeczeństwo nasze nie stoi zbyt wysoko ani pod 
względem kultury materjalnej, ani duchowej. Ma­
my organizację, której celem jest praca w obu 
tych dziedzinach. Czy wolno i czy należy nam 
faworyzować (wyróżniać) jedną z tych dziedzin? 
Sądzę, że wolno i że należy właśnie dziedzinę 
ducha. Słyszę już głos ludzi „praktycznych:" — 
„Każ człowiekowi myśleć o kulturze ducha, gdy 
niema co jeść". Ten argument nie zdoła obalić 
mego poglądu: jak człowiekowi głodnemu żołą­
dek przypomni w czas o pożywieniu i zmusi go 
do pracy nad zdobyciem tego pożywienia, tak 
i społeczeństwu czy państwu, nie dobrze gospo­
darczo urządzonemu, życie nakreśli drogę dźwignię­
cia, potrzeba zaprzęgnie do roboty całe społe­
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czeństwo, bo bicz zagłady w postaci nędzy 
gospodarczej jest zawsze widoczny i  jest n ie­
odzownym środkiem na pobudzenie ospałych 
do pracy.

Z zaniedbaniem kultury ducha jest nie­
co inaczej. Ta dziedzina pracy niema ani 
u jednostki, ani u społeczeństw tak możnych 
protektorów, jak żołądek. Potrzeby duchowe są 
mniej wyczuwalne i ła two o nich zapomnieć. Nie 
każdy zna rozkosz posiadania wiedzy, nie każdy 
odczuwa przyjemność wnikania w głębie myśli. 
Na to  trzeba człow iekowi w odpowiedni sposób 
i w odpowiednim  czasie zwrócić uwagę. Oto 
pole do pracy dla organizacyj społeczno-wycho­
wawczych.

Nasza organizacja jako zrzeszenie ludzi mlO‘ 
dych nie może się wahać w wyborze. Pókiśmy 
młodzi „g łó d “  duchowy jest jeszcze w nas silny 
i nie powinniśmy odwlekać na później jego za­
spokojenia. „D uchowy żołądek* znacznie wcześ­
niej traci apetyt niż materjalny, tembardziej, je ­
żeli mu nie dajny możności zasmakować za m ło­
du w dobrej strawie. W młodości kujmy prze- 
dewszystkiem to, do czego młodość jest nieod­
zownym warunkiem, do czego potrzebna nie- 
ty lko  mrówcza praca —  na taką i  stary potrafi 
się zdobyć, —  ale i orli lot, właściwy młodym.

Nie lękajmy się n igdy zarzutu, że sprawy 
kultury ducha kładziemy w pracy społecznej na 
pierwszem miejscu.

Leon Lutyk.

FR. CHROSTOWSKI.

Jest w ludzkiej piersi...
Jest w ludzkiej piersi jakiś anioł Boży,
Co dźwiga ducha ku szczytom, i tworzy 
Coraz mocniejszą w  jasnę jutro wiarę —
W to, że instynkty dzikości prastare 
Zgasną jak krwawe pochodnie, o których 
Jeno się z  legend ktoś dowie ponurych . . .

Jest w ludzkiej piersi jakaś moc szatana,
Co niby hydra postokroć zrąbana 
Na nowe łeb swój podnosi i warczy...
/ niemasz dotąd nań broni ni tarczy!
Z  aniołem onym — odkąd wieki pomną — 
Moc ta ciemnością zaciąż walczy ogromną...

Najpiękniejsze miasto w świecie.
(Dokończenie).

Zbliżamy się do bazyliki ś go Marka, tak 
nazwanej od re likw ji ś-go wydartych niewiernym 
i sprowadzonych do Wenecji w r. 827. S go 
Marka uznano wtedy za patrona miasta, ku czci 
jego wybudowano kościół, który został zniszczo­
ny w sto lat później przez pożar. Po upływie wie­
ku zabrano się do jego odbudowy. Ludzie jednak 
ówcześni, bardzo relig ijn i, pragnęli mieć domy

Kartki z podróży.
(Wielkanocne zwyczaje Serbów łużyckich).

Do Radworja przyjechaliśmy na jakąś go­
dzinę dziesiątą zrana. Do uroczystości wielka­
nocnych pozostawała nam jeszcze godzina, albo 
półtorej —  a więc dość czasu na rozlokowanie 
się w chatach gościnnych Serbów. Na ten czas 
rozdzieliliśmy się wszyscy, oznaczając sobie 
punkt zborny na dziedzińcu wioskowym. Punktu­
alnie zaczęliśmy się też gromadzić, a jedno­
cześnie ze wszystkich stron szły gromady ludzi. 
Ci, którzy szli, byli to  przeważnie ludzie m ie j­
scowi, gdyż z dalszych stron —  wszyscy, to  zna­
czy kobiety i  mężczyźni, m łodzi i starzy jechali 
na rowerach. To też nic dziwnego, że gdzie 
ty lko  by ło  okiem rzucić, wszędzie błyszczały ro­
wery, rowery i jeszcze raz rowery. Zato nie 
widzieliśmy ani jednej furmanki.

Na Łużycach inaczej obchodzą święta w ie l­
kanocne, aniżeli u nas. Niema tam „św ięcone­
go1*, zaś rezurekcja odbywa się nie o świcie, 
lecz w czasie sumy, a więc przed południem. 
Przytem jest tutaj zwyczaj, że sąsiadujące ze so­
bą parafje odwiedzają się wierzchem na koniach.

Dowiadujemy się, że jeźdźcy z Radworja w yje­
chali już do sąsiedniej parafji, a niezadługo przy- 
jadą jeźdźcy z tamtej parafji.

W tej też chw ili z jednej z bocznych u li­
czek stykających się z dziedzińcem wioskowym 
zaczynają wyjeżdżać parami. Jeden z pierwszej 
pary trzyma w ręku chorągiew kościelną, drugi 
statuetkę Chrystusową.

Konie ciężkie, spaśne, zgrabne, spokojne, 
pozatem starannie wyczyszczone i odświętnie 
ubrane. A ubiór to  nielada: na nasadach ogo­
nów, tuż przy samych zadkach, skąd włosień 
wyrastać zaczyna —  lśnią i mienią się w pro­
mieniach słonecznych olbrzymie, ślicznie zawią­
zane, conajmniej piędziowej szerokości kokardy. 
Szkoda tylko, że by ły  widocznie za bardzo skroch- 
malone, więc sztywno sterczały i  lekkie powiewy 
wiatru nie mogły sobie z niemi poigrać. Szko­
da także, że w tych kokardach nie było  takiego 
bogactwa kolorów, jak naprzykład w naszych 
wstęgach krakowskich.

Na każdym koniu lśni siodło czyściutkie, 
jakby prosto z pod ig ły rymarskiej chwycone.
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Boże nie ty lko okazałe, bogate, ale i bardzo pięk­
ne. Stawiano je wedle wzorów największych 
architektów, zapraszano rzeźbiarzy, malarzy zna­
kom itych, a ci z radością spieszyli nieść talent 
dla chwały Bożej, powołując oczywiście do po­
mocy zastępy rzemieślników, wtedy majstrów 
nielada, co nieraz i własny pomysł poddali, zawsze 
mając na względzie trwałość i  dokładność robo­
ty. Nie dziw też, że kościół wykańczało i  zdobiło 
k ilka  nieraz pokoleń. Tak było  i  z bazyl ką 
ś-go Marka. S tyl wschodni przypomina nieco 
cerkwie, a w pierwszej chw ili wydaje się ciężki, 
przeto mniej zachwycający. Uczucie to jednak 
znika powoli, a podziw wzrasta, gdy się patrzy 
na główną fasadę, na bogactwo je j złoceń, na ko­
lumny we wnętrzach drzwi z najprzedniejsze­
go marmuru wykonane. Wielce oryginalne są 
olbrzymie cztery konie z bronzu’ wykute, na gór­
nej fasadzie kościoła stojące. Grupa ta pocho­
dzi ze starego Rzymu, a w czasie wojen krzy­
żowych z Konstantynopola dostała się do We­
necji. Spodobała się później Napoleonowi i za­
brał ją do Paryża, ale los zmienny zwrócił ją 
pięknemu miastu. Żartobliw ie mówią, że są to 
jedyne konie, jakie widzieć można w W e­
necji. Wnętrze bazyliki olśniewa wprost przepy­
chem. Wielka środkowa kopuła i ściany boczne 
wyłożone szczerem złotem, a na tak wspaniałem 
tle obrazy ze starego testamentu i  z życia Chry­
stusa wzięte, z kolorowych, drogich kamieni uło­
żone. Jest to mozaika od Arabów przyswojona, 
którzy sztukę tę do w ielkiej doprowadzili dosko­
nałości. Ileż pracy, zręczności i  wytrwałej cierpli­

wości wymagać musiały sceny, pełne wyrazistych 
figur i ruchu, jak sąd ostateczny, potop powszech­
ny—  z drobnych kawałków składane! A wszyst­
ko to trwa w całości, w pełnym blasku piękna, 
przez szereg wieków niezniszczone. Bardzo cie­
kawa do obejrzenia jest wysoka wieża po lewej 
stronie kościoła stojąca, a przeznaczona na u 
mocnienie zegara, ukazującego nie ty lko godziny, 
ale i daty, miesiące, a nawet zmiany księżyca. 
Na drugiem piętrze w otwattej nszy  widzimy f i ­
gurę M atki Boskiej z Dzieciątkiem na ręku. 
W uroczyste dni W ielkie jnocy, aż do Zielonych 
Świątek, dzięki specjalnemu mechanizmowi, zja­
wia się z bocznych drzwi anioł, a za nim  trzej 
królow ie kunsztownie z drzewa wyrzeźbieni; skła­
dają oni pokłon Matce Boskiej, poczem przecho­
dzą drugą stroną i nikną. Na ostatniej platformie 
wieży dwaj jakby rycerze z bronzu, uderzając 
młotem w wielki dzwon, wybija ją od 500 la t go ­
dziny rozkwitu, trwogi, niepokoju w zmiennych 
losach Wenecji.

A przeszłość ta świetną być musiała — 
mądre stanowić rządy, dzielnych mieć obywateli, 
skoro stolicę swoją pozostawili w szacie, budzą­
cej dotąd podziw niemal świata całego. Wenecja 
w wiekach średnich stanęła w rzędzie najbogat­
szych miast włoskich, a miasta w owym czasie, 
zwłaszcza nadmorskie, m iały duże znaczenie 
w świecie, w nich skupiali się artyści, rękodziel­
nicy w rozliczne cechy związani, kupcy prowa­
dzący handel różnemi towarami. Miasta takie, 
potężniejąc, stawały się republikami zupełnie nie- 
zależnemi, z własnemi prawami i własnym rzą-

Na siodłach swobodnie siedzą Serbowie, lewemi 
rękoma trzymają le jcyki, a w prawych rozłożone 
śpiewniki, z których wielkanocną pieśń śpiewają.

—  Alleluja! Alleluja! —  co chwila powtarza 
się śpiewanie.

Konie ciężkiemi nogami wolno stąpają i idą 
spokojnie naprzód i  naprzód, a wciąż kręgiem 
dziedzińca wioskowego. Szyje w łuki powygina­
ły , oczyma pod nogi swoje dumnie poglądają, 
wesoło i raźnie parskają. Na szyjach jeżą się 
olbrzymie fryzury grzyw. Jedne czarne jak smo­
ła, inne mniej lub więcej ciemne, jeszcze inne 
siwiuteńkie, albo znowóż czerwonawe. A wszyst­
kie misternie ufryzowane, do góry nastroszone, 
w powiewach lekkiego wiaterku rozigrane.

Szkoda tylko, że na siodłach siedzą nie 
dziarskie chłopy —  lecz conajmniej dyplomaty. 
Wszyscy bowiem w czarnych, lśniących i wyso­
kich cylindrach; w białych, głęboko wyciętych 
kamizelkach; sztywnych, wysokich, kołnierzykach; 
nieco naprzód wydętych, na sztywno uprasowa­
nych gorsach; bielusieńkich krawatach; czarnych 
frakach i  lakierowanych, teraz w strzemiona wet­
kniętych pantoflach.

Na moment mi się wydało, że to po posie­
dzeniu L ig i Narodów dyplomaci całego świata 
wsiedli na koń i wyruszają na przejażdżkę.

Oni tymczasem conajmniej w sto koni krę­
giem dziedzińca po raz trzeci jadą. Na czele 
powiewa chorągiew z Chrystusem Zmartwych­
wstałym i unosi się pieśń święta:

—  Alleluja! Alleluja! Alleluja!

Procesja na koniach tusza z dziedzińca 
w stronę kościoła, wjeżdża na cmentarz i ze 
śpiewem pieśni wielkanocnej trzykroć go okrąża, 
a potem jeszcze raz wraca na dziedziniec w iosko­
wy i, śpiewając, defiluje wobec setek ludności 
świętującej.

Po tej defiladzie rozjeżdżają się do swych 
znajomych radworjan, aby konie popaść i na­
poić, samym zaś ze świątecznym plackiem czar­
nej kawy się napić.

M y zaś całą gromadą ruszamy wolnym spa- 
spacerkiem poza wieś w stronę lasku, gdyż jest 
nas teraz nie trzech, lecz kilkunastu z różnych 
krajów słowiańskich.

Józef Nlećko.
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dem. Tak się działo i z Wenecją. Szybko za­
garnęła ona wschodnie wybrzeża Adrjatyckiego 
morza, udoskonaliła flotę i 200 doskonałych stat­
ków wysłała na wyprawy krzyżowe przeciw nie­
w iernym zdobywcom Ziem i Świętej. Zyskała tam 
bogate wyspy i miasta, gdzie zakładała kolonje, 
ciągle rozwijając handel najprzedniejszemi towa­
rami ze wschodu. Jednocześnie w samej Wenecji 
krzewił się przemysł, powstawały fabryki szkła, 
sukna, jedwabi, aż Wenecja stała się najcelniejszą 
rzeczpospolitą i panią morza. Na znak tego pa­
nowania odbywały się coroczne zaślubiny doży 
z morzem— wspaniała uroczystość, w której brali 
udział magnaci, mieszczaństwo i lud. W strojnych 
a bogatych szatach, w pysznej gondoli jechał 
doża na czele całego orszaku przystrojonych ło ­
dzi w stronę Zido, gdzie płynie morze nieprzery- 
wane ławicami piasku. Tam z jednej z najpięk­
niejszych gondoli wylewano dzban święconej 
wody do Adrjatyku, a doża wrzucał weń złotą 
obrączkę, wymawiając słowa jakby przysięgi, 
że bierze w wieczne posiadanie morze. W koś­
ciołach odbywały się nabożeństwa.

Rozkwit ten zakłócały waśnie, niezgody 
wewnętrzne i walki z innemi potęgami. Nie po­
magały silne rządy wybieranego przez lud doży. 
Przeciwnie, gdy k tóry z nich przywłaszczał sobie 
zbytnią władzę, powstawały bunty—  ograniczano 
jego moc dodaniem przybocznej rady, której 
liczba doszła z czasem do kilkuset. Ta rządziła 
wszystkiem, układała prawa, coraz mniej licząc 
się z głosem mieszczaństwa i ludu. Doszło na­
wet do zamknięcia rady dla każdego, kto  nie 
pochodził z magnackiego rodu ,’  lub conajmniej 
nie b y ł szlachcicem. Nie zniosło tego obojętnie 
mieszczaństwo i  lud. Spisek, k tóry się utworzył 
przeciw panującemu porządkowi, został wykryty. 
Zakończył się zwycięstwem rządu, śmiercią przy­
wódców i wygnaniem innych o należenie do 
buntu oskarżonych. Nie zdusiło to  jednak ru­
chu rewolucyjnego w  masach niezadowolonych 
tkw iącego—  co oczywiście niepokoiło arysto­
krację. Aby więc stworzyć formę rządu bardziej 
zdecydowaną, ustanowiono radę 10-ciu. Odtąd 
zaczęły się krwawe dni dla Wenecji. Pamiętać 
bowiem należy, że ludzie*średniowiecza zaprawie­
ni do okrucieństw wśród walk i wojen morder­
czych nie przebierali w środkach, dążąc do jakie­
goś celu, a każdy co stawał na ich drodze by­
wał miażdżony niemiłosiernie. Rząd Wenecji 
w osobie rady chciał mieć i utrzymać nadal 
państwo silne, strzegł się wewnętrznych wrogów 
i zdrady na rzecz niebezpiecznych państw innych.

Ani ten, ani poprzedni rząd nie mógł też 
zabezpieczyć Wenecji od ataków pobratymczych, 
a zazdrośnie na je j potęgę patrzących miast w ło­
skich, jak Piza, Genua, Medjolan. W alczyły one 
ze sobą ze zmiennem szczęściem, nie mając 
jeszcze wyrobionego poczucia wspólności naro­
dowej. Wenecja wielokrotnie zwycięża i  za­
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garnia obszerne lądy we Włoszech i w wieku 
X IV  jest potęgą, z którą liczy się Europa cała 
i przeciw niej tworzy zbrojne związki. N iepo­
dobna w krótkiem  opowiadaniu skreślić całego 
pochodu dziejów świetnego państwa. Broniło 
ono zażarcie zdobytej ziemi i praw; obok okrutni- 
ków — mając swoich bohaterów, jak Franciszek 
Marosini, który 23 lata trwał na wyspie oblega­
nej przez Turków, aż głód i choroba położyły 
kres jego życiu.

Z powiewem zaś epoki wolności i prądów 
rewolucyjnych nie mogło się ostać państwo 
o rządzie tak absolutnym. Napoleon, zatknąwszy 
i tutaj zwycięski sztandar, odstąpił Wenecję 
Austrji. W r. 1866 odpadła jednak od Austrji 
i przez jednogłośny plebiscyt uznała się w ło­
ską — ze zjednoczoną ojczyzną, która za spra­
wą W iktora Emanuela połączyła się w jedną ca­
łość pod berłem jednego króla i z jedną stolicą— 
Rzymem.

Wenecjanie rozmiłowani są w dawnych 
pomnikach sławy i  wielkości. W r. 1902 runęła 
wielka a ^spaniała dzwonnica, stojąca blisko ba­
zy lik i Kampanilla, co przez długie wieki róż- 
nemi dzwonami przywoływała: to  pracowników 
do fabryk, urzędników do biura, wielką radę na 
posiedzenia, a specjalny ponury dźwięk dawał 
znać miastu, że skazanego prowadzić będą na 
miejsce kaźni. Największy zaś dzwon przezna­
czony b y ł na radosne głoszenie zwycięstwa na 
statkach morskich. Gdy świadek tych momen­
tów historycznych rozsypał się w gruzy, a nie­
zw ykły huk zaalarmował mieszkańców, zbiegli 
się wszyscy na plac i w skupieniu i żalu patrzyli 
na ruiny. Przyszła i rada miejska. Obywatele 
porozumieli się szybko i w uniesieniu patrjotycz- 
nem zadeklarowali znaczą sumę na odbudowanie 
dzwonnicy m ożliw ie takiej samej, jaką była 
dawna. Katastrofa odbiła się smutnem echem 
we Włoszech, a nawet w Europie całej. Z kraju 
przedewszystkiem, a i z zagranicy nawet posy­
pały się składki. Przeszukiwano rumowiska, aby 
odnaleźć szczątki dawnych płaskorzeźb i orna­
mentów, przeglądano fotografje dla najw ierniej­
szego odtworzenia wszystkiego w nowej budo­
wie i po siedmiu latach gorliwej pracy wzniesio­
no wspaniałą dzwonnicę w dawnych kształtach, 
zachowując właściwy charakter starożytnego placu.

Wszędzie zresztą, gdzie ludzie doszli do 
pewnej kultury, umieją szanować zabytki prze­
szłości, a choćby one nie były wyjątkowo piękne 
i bogate, niemniej odsłaniają nam jakiś rąbek 
m inionych wieków, a bywają niekiedy na równi 
z kroniką pisaną dokumentem historycznym. 
Dlatego powinniśmy i w naszym kraju otaczać 
opieką każdy stary kościół, starą nawet kapliczkę, 
zmurszały krzyż przydrożny, k tóry jest wiernym 
świadkiem naszej doli i  niedoli.

W. Nagórska.
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Pozostałe drzewa dziko rosnące.
(Jesion, klon, olcha, akacja, jarzębina, jałowiec i cis).

Byłbym  bardzo niesprawiedliwy, gdybym 
nie przedstawił ci jeszcze kilku drzew rzadziej 
spotykanych obecnie w Polsce, częściej sadzo­
nych dla ozdoby parków, ogrodów, dróg, niż dla 
korzyści.

Zajmę się niemi kolejno.
Jeszcze brak mu liści, jeszcze nagi, a ko­

rona pokryta całą masą kw iatków  niepozornych 
po kilka w pączku. Jasna, zielonawo-popielata 
kora pokrywa niezbyt gruby, prosty pień — je- 
siona. K w ia tk i opadły i dopiero teraz zjawiają 
się liście podłużne, osadzone parami na jednym 
ogonku.

Jesion należy do drzew średnich ze wzglę­
du na wielkość i  raczej pożytecznych niż ozdob­
nych. Drzewa jesionowego chętnie używają do 
wyrobu ładnych mebli i drobnych, ozdobnych 
przedmiotów.

Zato w parkach, ogrodach znajdziesz częściej 
okazały, ozdobny klon w różnych odmianach. 
Różnie też wygląda to  piękne drzewo z wielkie- 
mi, śliczn e wykrojonemi dłoniastemi liśćmi, zależ­
nie od pory roku. Wczesną wiosną pokry ty  jest 
całkowicie drobniutkiemi, żółtemi kwiatkami, k tó ­
re, rozwijając się równocześnie z młodemi, żółta- 
wemi listeczkami, ubierają drzewo w świeżą sza­
tę żółtego koloru. Po paru tygodniach kwiatki 
opadną, liście staną się jasno-zielone, wreszcie 
zupełnie ściemnieją.

Wyobraź sobie to drzewo w purpurowych 
barwach oblane światłem słonecznem —  to  pali 
się łuną pożaru, to  mieni miedzią starą, bronzem 
lub złotem. Co za przepych barw!

Jakże śmieszne są owoce klonu. Dwa o- 
wocki złączone razem, zaopatrzone w skrzydełko 
do latania, osadzone na jednej wspólnej łodyżce, 
tworzą jakby śmigło do latania, śrubę. Rzuć 
takie nasionko do góry i przyjrzyj się, jak bę­
dzie się ono kręcić, jakie łuki zatacza w po­
wietrzu, zanim spadnie na ziemię. K lony naj­
częściej spotkasz w parkach, ogrodach, nie brak 
ich i w lasach liściastych, a kiedyś było ich 
wiele, bo wiele jest nazwisk i nazw świadczą­
cych o tern.

Do ładnych drzew musisz zaliczyć olchę. 
Dziwńa to jejmość. Lubi mokre łąki, chętnie 
rośnie na skraju wilgotnego lasu, ba, woli nawet 
mokradła niż dobrą, ale suchą glebę. Kwitnie 
bardzo wcześnie; kw iatk i zbiera w gromadki 
w postaci kotków, które z kolei rzeczy zamienią 
się na niewielkie, brunatne, niezbyt twarde szy- 
szeczki, z których późną jesienią zaczną w ylaty­
wać dojrzałe nasionka.

Olcha, rosnąc na wilgotnych łąkach, w y­
rasta w piękne, proste drzewo, z koroną pokrytą 
ciemnemi, zielonemi, wielkiemi, błyszczącemi

liśćmi. Liście te widocznie są smaczne, bo larwy 
k ilku  gatunków chrząszczy i much niszczą je 
zawzięcie. Drzewo olchy czerwone używają do 
wyrobu fałszywych mahoniowych mebli, a w w ie l­
kie j ilości używają je na wyrób drewienek do za­
pałek. Jak widzisz, ta mieszkanka mokradeł 
jest również pożyteczna.

A oto dwie przedstawicielki raczej ty lko  
ozdoby niż pożytku. Pierwsza z nich —  .to 
drzewo przybyłe do nas z zagranicy, biała akacja. 
Ileż wspomn eń i miłych, i przykrych z lat dzie­
cinnych! Ile łez wylałeś, ile złorzeczeń w jej 
kierunku wyszeptały twe usta, oglądając bo­
leśnie pokłóte palce, ręce, nogi. Ileż ubrań roz­
dartych zostało na je j kolczastych gałęziach, 
a wszystko w pogoni za zwisającemi obficie 
w gronach ślicznemi, białemi kw iatkam i, pełnemi 
słodkiego miodu. O ileż szczęśliwsze od ciebie 
są owady. One wybiorą całkowicie miód, nie 
pokłują się, nie porwą szatek, skóry, a również 
i kwiatków nie zniszczą. Prawie wszystkie drze­
wa przekw itły okryte zielenią, a ta dumna, kłu- 
jąca pani, tak boleśnie broniąca swych kwiatów, 
zaledwie wypuszcza drobne listeczki.

Listeczki akacji po kilkanaście rosną na 
jednej łodyżce w dwuch szeregach po jednym 
z każdej strony. W końcu maja i początkach 
czerwca zakwitnie. Owoce swoje jak jaki groch 
zgromadzi w długich, wiszących torebkach— strącz­
kach. Akacja ma kilka odmian, różni się wtedy 
wielkością drzewa i barwą kwiatów

Jarzębina —  bodaj, że najmniej znane ci 
drzewo; niepozorne; liście ma niewielkie, podłużne, 
osadzone w dwa rzędy po bokach jednej szy- 
pułk i, szarozielone, jakby zlekka mieszkiem 
pokryte, jesienią czasami podobnie jak klon 
zmieniają barwę. Lecz nie o drzewo samo cho­
dzi ci, czytelniku, a raczej, czytelniczko. W mło 
docianych latach nieraz z utęsknieniem oczeki­
wałaś dojrzenia owoców jarzębiny, tych krasnych 
jagódek, twardych kulek. W tedy to  dopiero by­
ła uciecha! Całe sznury czerwonych kulek jarzę­
b iny nawiązanych na nić z powodzeniem zastę­
powały ci sznury korali na twej szyi. Nie myśl 
jednak, że ty lko  na to  zdały się owoce jarzębi­
ny. W ciężkie, śnieżne dni zimowe owoce ja­
rzębiny ratują ptactwo od głodu. Ludzie z ja ­
rzębiny smażą wcale smaczną konfiturę.

Jak dotąd opisywałem ci drzewa liściaste. 
Zajrzyjm y między ig ły, a może tam coś cieka­
wego będzie.

O t, w rzadkim, sosnowym zagajniku, tro ­
chę już starszym tu i ówdzie na piasku wznoszą 
się jakieś kopce szaro-zielone, o srebrzystym 
połysku. Ściany kopca równe, kuliste, poczyna­
jąc od samej ziemi łagodną lin ją  zwężają się ku 
górze; żadna wystająca gałązka nie przerywa tej 
jednolite j ściany. Ta szaro - zielona, smutna, 
nieruchoma kolumna— to jałowiec, rzadko kiedy 
wyrasta jako spore drzewko. Jałowiec pokryty
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jest drobnemi, ostremi, szydłowatemi, mocno kłu- 
jącemi igłami. To też bliższa z nim znajomość 
zwykle kończy się na bólu i płaczu. Pośród 
ig ie ł tu i ówdzie wiszą drobne, granatowe kulki, 
smaczne pożywienie dla ptaków. Ludzie jagód 
tych używają jako przyprkwy do potraw.

Gałązki jałowca rzucone na ognisko pałą 
się szybko z charakterystycznem trzeszczeniem, 
wydzielając dużo białego dymu, a równocześnie 
zapach kadzidła. Drzewa jałowcowego możesz 
użyć na wyroby stolarskie i tokarskie. Jałowiec 
jako drzewo iglaste nie odbiegł od zwyczajów 
swych towarzyszy: ig ły  traci co 4 lata i nie 
wszystkie równocześnie, jest więc wiecznie zie­
lony, ale oto, o dziwo, zamiast w szyszkach, 
owoce swe umieszcza w jagodach.

Oto jeszcze jeden przedstawiciel —  cis. 
Rzadko bardzo spotykany jako drzewo, najczęś­
ciej jako gęste bardzo krzewy. Jest to jego­
mość b. niebezpieczny, bo młode ig ły i gałęzie 
cisu zawierają w sobie jad— truciznę szkodliwą dla 
ludzi i zwieraąt.

Ig ły  ma bardzo podobne do jod ły, płaskie, 
śpiczaste, ciemno zielone, bez białych prążków 
od spodu, osadzone w dwa szeregi po obu bo­
kach gałązki. Często możesz zobaczyć żyw o­
p ło ty  cisowe wzdłuż lin ij kolei żelaznych. Cis 
znacznie rzadszy od modrzewia, jest drzewem 
pożytecznem. Drzewo cisowe, brunatno-czerwo- 
ne, twarde, daje bardzo cenny materjał tokarski 
i  stolarski.

Zakończę o drzewach dziko rosnących u nas 
w Polsce. Z poszczególnych opisów ła two w y­
wnioskujesz, że by ło  ich kiedyś bardzo wiele, 
że dziś po niektórych gatunkach zostają ty lko  
resztki, a jako dowód byłej kiedyś obfitości po­
zostały nazwy i nazwiska od nich biorące swój 
początek.

Drzewa— to bogactwo, to ozdoba kraju. Ota­
czaj je więc czułą opieką i staraj się rozpowszech­
niać, zwłaszcza gatunki pożyteczne, a i o tych, 
co ku ozdobie służą, nie zapomnij wypadkiem.

Stanisław Gibess.

Przypomnienia na sierpień.
Ziemię w  sadach podorywamy, sprężynu­

jemy lub bronujemy. W  sadach wiśniowych i 
czereśniowych kopiemy rowki pod obwodem 
korony i zalewamy obficie wodą, poczem zasy­
pujemy ziemię. Suche gałęzie usuwamy, uży­
wając do tego ostrej piłki. Sadzimy truskawki 
w miejscach dobrze oczyszczonych z chwastu 
i obficie nawiezionych mierzwą (najlepiej po 
wczesnych ziemniakach). Jeżeli mamy na trus­
kawki dobry i łatwy zbyt, zakładamy duże trus- 
kawczarnie z zamiarem stosowania uprawy 
konnej. Owoce dojrzewające zbieramy stopnio­
wo. Po sprzęcie plonów jest czas najlepszy, aby

wybrać miejsce pod nowy sad. Zaraz też zama­
wiamy drzewka, bo potem najlepszych odmian 
zwykle braknie. Kopiemy dołki do jesiennego 
sadzenia drzewek, poczem zaprawiamy je i za­
sypujemy.

Na drzewach przeglądamy co parę tygodni 
opaski i niszczymy wszelkie larwy i  poczwar- 
ki. Przeciw mszycom, od których żółkną i 
marszczą się liście, stosujemy odwar kwasji z 
szarem mydłem, biorąc 100 litrów  wody na 600 
gram, trocin kwasji i  600 gram, szarego mydła. 
Kwasję wygotowuje się w  10 litrach wody i do­
lewa do niej rozbełtane mydło.

W  ogrodzie warzywnym, pod młodemi 
drzewami zbieramy nasiona warzyw, niszczy­
my chwasty, wzruszamy ziemię. Rozpoczynamy 
zbiór cebuli letniej, zwanej Maderą, jak również 
czosnku. W  końcu sierpnia i na początku wrze­
śnia zrzynamy główki nasienne cebuli zimowej, 
a od końca miesiąca do połowy września sprzą­
tamy cebulę zimową.

Z. Makowski.

Z rozważań organizacyjnych.
Oddawna wśród wiejskiej młodzieży zor­

ganizowanej panuje to przekonanie., iż praca 
nasza dlatego słabo posuwa si^ naprzód, że brak 
nam wszędzie tych jednostek z pośród samej 
młodzieży, ktoreby prace nietylko zapoczątko­
wać, ale i dobrze poprowadzić mogły.

I widzimy nieraz, że Koło, posiadając do­
brego przewodnika, nietylko się- dobrze rozwi­
ja, lecz prowadzi różne prace nawet z innemi 
organizacjami, jak Straże Ogniowe, Kółka Rol­
nicze i inne. Tam zaś, gdzie takiego kierownika 
brak, praca idzie już gorzej —  choć nieraz zapał, 
jaki ogarnia zorganizowanych, pokonywa wszel­
kie przeszkody. Tak! Zapał i'chęć czynu wszyst­
ko pokonać potrafi i nieraz doprowadzają do 
nadzwyczajnych wyników. Są to jednak rze­
czy niezbyt liczne i wyjątkowe, więc musimy 
więcej liczyć na pracę stałą —  systematyczną 
i umiejętną, bo wtenczas więcej będziemy mo­
gli dokonać, choć będzie tam nawet mniejszy 
zapał (który zbyt często u nas bywa ogniem 
słomianym).

Chodzi nam więc o systematyczną i umie­
jętną pracę w Kołach. Tak. Gdzie jednak m a­
my ją zdobyć? Ktoś powie: —  Jest to nieosią­
galne, bo zdobycie tych umiejętności nie przy­
chodzi łatwo. Sprawy organizacyjno - społecz­
ne mało są uwzględniane w naszych szkołach 
rolniczych, a dalej same Koła Młodzieży zbyt 
mało na to zwracały uwagi, tak że kursy Cen­
trali i Okręgów prowadzone dla pracowników 
w Kołach zawsze prawie miały zbyt mało słu­
chaczy. W  tern właśnie jest duża wina samych 
Kół, bo kiedy Centrala naprz. robiła wysiłki
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i starania ażeby kurs urządzić, prelegentów 
zapewnić i t. p., to Koła wtenczas nie myślały 
o tern, by najdzielniejszych członków w y­
brać, zapewnić im środki ze swych funduszy, 
czy też Rad Gminnych, Sejmików, spółdzielni 
i  t. p., i wysłać ich na kurs. Po powrocie na 
miejscu w Kołach mielibyśmy wyrobionych pra­
cowników.

Prawda, że o wszelkie zapomogi dziś 
Wszędzie dosyć trudno. Jednakże trzeba sobie 
zdać sprawę, że nasze życie społeczne i gospo­
darcze na wsi dotąd nie posunie się na wyższy 
poziom, dopóki każda wieś i każda organizacja 
na miejscu nie będą miały odpowiednich jed­
nostek do pracy. Musimy więc żądać od sa­
morządów i organizacyj pomocy materjalnej 
dla tych, którzy do pracy społecznej chętni,*a  
uczyć się pragną. Prace nasze zdążają prze­
cież do wzmożenia kultury ogólnej i gospodar­
czej wsi, a przez to gminy i powiaty. Każdy 
więc zdrowo myślący członek Rady gminnej czy 
Sejmiku rację nam przyzna i poprze nasze żą­
dania, Wiem, że nie wszędzie uda się to prze­
prowadzić. Jednak mamy wypadki, że Sejmik 
uchwali stypendja (zasiłki), a niema kto z nich 
.skorzystać. Tak było np. w pow. Łódzkim, 
który  poza uchwaleniem szeregu zapomóg do 
szkoły rolniczej w, Czarnocinie wysłał jednego 
kandydata do Szyc, a z wiosną r. b. uchwalił 
4  całkowite stypendja dla dziewczyn, któreby 
chciały jechać do Szyc. Z tej pięknej uchwały 
skorzystała tylko jedna koleżanka, a więc nie 
było kandydatek! Tak. Dowodzi to, że nasze 
uprzedzenia do Powiatowych W ydziałów są 
nieraz tak duże, iż nie staramy się wyszukiwać 
tam pomocy. Są i gminy, które rozumieją te 
sprawy, np. gm. Puczniew pow. Łódzkiego wy­
słała na swój koszt 7 uczni do szkoły rolniczej, 
a jedną koleżankę do Uniwersytetu w  Szycach. 
Czyżby gmina ta na całym obszarze działania 
naszej organizacji była i nadal jedynym tylko  
przykładem? Myślę, że takich więcej się 
znajdzie.

Dalej —  czy nie pięknym przykładem zro­
zumienia tej sprawy był czyn dwuch Kół 
M łodzieży z Małopolski, które na własny koszt 
wysłały swych członków do Szyc, ażeby ci po 
powrocie nietylko podzielili się zdobytą wie­
dzą z resztą koleżanek i kolegów, ale by rów­
nież w pracy organizacyjnej, którą mieli moż­
ność tam poznać, mogli brać żywy udział.

Myślę, że te przykłady, które przytoczy­
łem, są bardzo nieliczne; jednakże przy szcze­
rej chęci wszystko i wszędzie w  mniejszej czy 
większej mierze zrobić można, a taka właśnie 
samopomoc koleżeńska może jest najwięcej 
warta z pośród szeregu naszych poczynań.

Ostatni nasz Zjazd W alny w  Warszawie 
dość szeroko omawiał tę sprawę i nałożył na­

wet obowiązek na Centralę, by ta starała się 
urządzać kursy dla pracowników w Kołach. 
Kursy takie nie będą długie, każde Koło winno 
zawczasu myśleć jak zdobyć odpowiednie środ­
ki na wysłanie słuchaczy ze swego Koła. Ma  
się rozumieć, że Koła 'zamożniejsze nie powin­
ny na tern poprzestać, ale nawet postarać się o 
wysłanie swych członków do Szyc, czy jakiejś 
szkoły rolniczej, która prócz nauki fachowej 
nie zapomina o wyrabianiu swych uezni w du­
chu organizacyjno - społecznym i obywatelskim.

Wiemy, że wiele sejmików corocznie udzie­
la stypendja dla tych, którzy udają się do szkół 
rolniczych. W arto  więc i na to zwrócić uwagę, 
by z każdego Koła ktoś odpowiedni, wyróżnia­
jący się w  pracy, mógł z takiej pomocy sko­
rzystać.

Powyższe uwagi i myśli chciałbym dać pod 
rozwagę koleżanek i kolegów z Kół Młodzieży, 
by tą sprawą chcieli się żywo zainteresować i 
wspólnie sobie pomagać. Musimy się uczyć i 
posiadać w swej gromadzie jak najwięcej uświa­
domionych jednostek. A  wtedy praca raźno i 
wesoło nam pójdzie, bo zgóry będziemy pewni, 
że to, co pomyślimy, w  czyn wcielimy. Tą  
drogą chyba najprędzej i najłatwiej uda nam się 
odrodzić dzisiejsze ciche, ciemne życie wsi na 
inne —  w promiennych snach młodzieńczych 
wymarzone życie „wzorowych wsi przyszłości".

Pamiętajmy więc o tych sprawach i gdy 
już nie możemy wszyscy —  niech uczą się z po­
śród nas wybitniejsze jednostki z pożytkiem dla 
sieb:e i dla nas.

Wincenty Gcrtat i  Góry Bałdrzychowskiej.

Z Koła Młodzieży Wiejskiej w  Sługocicach.

Praca w  naszem Kole idzie żywo i posuwa 
się naprzód. Na jednem z zebrań postanowiliś­
my zbierać się co niedziela na wspólne czyta­
nie pożytecznych książek i naszego organu 
„Siewu". Na tychże zebraniach wygłaszane są 
odczyty przez koleżanki i kolegów z naszego 
Koła. Chciałem opisać koleżankom i kolegom 
jedno z takich zebrań; o godz. 4-ej pp. zebra­
liśmy się w miejscowej szkole, gdzie zwykle 
się gromadzimy, ponieważ domu własnego nie 
posiadamy, by usłyszeć coś nowego. Kolega 
przewodniczący zaznajomił nas z porządk:em 
dziennym posiedzenia i wygłosił referat o hi­
gienie, to znaczy o czystości w naszych domach. 
Poruszył kilka bardzo ważnych punktów zwią­
zanych z życiem, a mianowicie: jaka jest czy­
stość, a jaka być powinna. Największą uwagę 
trzeba zwrócić na czystość koło siebie, jak sta-
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KOŁO MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W SŁUOOCICACH.

ranne mycie się, czystość ubrania, czyszczenie 
zębów i t. p. Koleżanki winny dbać o wzorową 
czystość wnętrz domów, naczyń kuchennych, 
przygotowywanych potraw i t. p. Kolega sekre­
tarz wygłosił o niemniejszem znaczeniu dla nas, 
przyszłych gospodarzy, parę cennych uwag o 
dojeniu krów, jak się doi, a jak doić powinno, 
zwrócił uwagę na mycie rąk i wymion przed 
dojeniem, ponieważ dużo brudu dostaje się do 
mleka, z czego powstają różne choroby. T łu ­
maczył, z czego i w jaki sposób powstaje mleko. 
Po wygłoszeniu była dyskusja, czyli każdy mógł 
wyrażać swoje zdanie w  tych sprawach, które 
dla młodzieży wiejskiej nie są obce, przyczem 
stawiano pod adresem mówców zapytania 
na które ci udzielali wyjaśnień. Sekcja gimna- 
styczno-sportowa przygotowuje się do pracy 
w dziedzinie sportu i  ma zamiar urządzić w 
przyszłości zawody sportowe.

Naostatek kolega przewodniczący zachęca 
do założenia „Strzelca", co wszyscy członkowie 
popierają. Również za staraniem Koła Młodzie­
ży została w naszej wsi zorganizowana straż 
ogniowa.

Wogóle Koło nasze bierze się do pracy 
społecznej, by wydać w  przyszłości dobrych 
pracowników społecznych i  dzielnych obroń­
ców Ojczyzny.

F. Koprek.

Z Koła Młodzieży Wiejskiej w Gałkowicach 
pow iatu Sandomierskiego.

Koło nasze zostało zorganizowane 17 
czerwca ub. r. Jeszcze przedtem wielu z nas, 
rozumiejąc potrzebę wyższego życia i myśląc o 
wspólnej pracy, próbowało zabrać się do tej 
pracy, lecz jakoś trudno nam było zamienić

swoje projekty w formy bardziej realne. Myśl 
więc o zawiązaniu Koła przyjęliśmy bardzo chęt­
nie i zaraz na zebraniu organizacyjnem, na któ- 
rem przewodniczył p. nauczyciel Szafirski, wy­
braliśmy Zarząd. Na członków Koła zapisało 
się 20 osób. Uchwalono wpisowe 50 groszy, a 
składkę miesięczną po 20 groszy.

Zebrania Zarządu odbywają się przed każ- 
dem zebraniem ogólnem Koła. Zebrania ogólne 
odbywają się regularnie raz na miesiąc w każdą 
pierwszą niedzielę miesiąca, oprócz tego odby­
wają się zebrania tak zwane „nadzwyczajne", 
które w  razie jakiejś potrzeby zwołuje się, nie 
czekając nowego miesiąca. Członkowie uczestni­
czą bardzo chętnie na zebraniach, ale nie brak 
i takich, którzy nam też na każdym kroku czy­
nią przeszkody. Jednak praca w  Kole idzie szyb­
ko. Odbyło się 11 zebrań Zarządu i 11 ogólnych. 
Na jednem z zebrań ogólnych był instruktor 
Ogręg. Związku Kółek Rolniczych, kol. Jerzy 
Zaleski. Dnia ió  lipca ub. r. urządzono zabawę 
taneczną. Dochód przeznaczono na zakup ksią­
żek, sztuczek do grania, prenumeratę pism, 
pieczątkę. Z pism prenumerujemy „Siew".

Na zebraniu noworocznem zmieniliśmy 
Zarząd, szczególnie chodziło nam o prezesa, 
który był nieodpowiedni do tego stanowiska i 
dlatego nie mógł poprowadzić pracy w  Kole. 
Mamy wiele ładnych projektów na przyszłość.

Jednym z nich jest sadzenie drzewek leś­
nych wzdłuż drogi. Nie wykonaliśmy go w tym 
roku z powodu nieudzielenia nam pomocy z są­
siedniego Koła, gdyż wspólnie mieliśmy jedną 
drogę wysadzić; jednak nie porzuciliśmy go, my­
śląc, że  na drugi rok da się to uskutecznić. 
Najgorszą bolączką jest dla nas brak własnego 
lokalu, bo nie mamy nawet gdzie przeprowadzić



1Ó S I E W Nł 31

zebrania i przechodzimy z jednego domu do dru­
giego. Mimo wielu przeszkód i niepowodzeń 
nie upadamy na duchu. Sądzę, iż młodzież nasza 
wytrwa i nadal w  swej zbożnej pracy i w  końcu 
przekona jednostki, które pragną i w naszem 
Kole wichrzyć, iż w jedności siła. W ięc bierzmy 
się do pracy, Koleżanki i  Koledzy, gdyż na nas 
mają być oparte filary lepszej przyszłości.

Ł. Kucharski.

Z  Koła Młodzieży w Jagodnem.

Koło Młodzieży zostało zawiązane 8 gru­
dnia ub. r. z inicjatywy miejscowego nauczyciela, 
p. Jurzyka Juljana. Na zebranie przybyło 40 o- 
sób. Wysłuchawszy pogadanki p. Jurzyka, 
który streścił w swem przemówieniu cele i za­
dania mł. w. oraz określił na czem polega praca 
w Kole, wszyscy zgodzili sę ochoczo na założe­
nie Koła M ł. W . Zapisało się 37 członków.

Po wyborze zarządu członkowie uchwalili 
składki miesięczne w  wysokości 50 groszy. Ze­
brania postanowiono odbywać co dwa tygodnie, 
wszyscy też chętnie na nie przybywają; jest na­
dzieja, że praca nasza szybko pójdzie naprzód. 
Już na pierwszem organizacyjnem zebraniu 
powstał projekt odegrania w czasie świąt Boże­
go Narodzenia „Heroda", jednak nam się to nie 
udało, ponieważ nie mogliśmy znaleźć odpowied­
niej książki.

Przystępujemy do opracowania dwóch ko­
medyjek: 1) „Bolszewicy pod Warszawą" i 2) 
„Icek wyrwij ząb". Przypuszczamy, że przy 
pomocy p. nauczyciela będziemy mogli prowa­
dzić pracę i organizować życie kulturalne na wsi.

H. Bednarczyk, sekretarz.

1  Z ŻYCIA S Z K O Ł f  
W SPÓ LNI CZYCH

Parę uwag o zadaniach szkół rolniczych.

Szkoły rolnicze istnieją u nas już kilkanaście 
lat, lecz wieś stosunkowo mało z nich korzysta. 
Zaczęły one powstawać na kilka lat przed wojną 
i wtedy młodzież uczyła się z zapałem. Nauczy­
ciele w tych szkołach rolniczych poświęcali się 
dla podnoszenia dusz młodzieży i rozjaśnienia 
je j umysłów. Dziś, kiedy mamy szkół rolniczych 
daleko więcej, młodzież wiejska powinna je le ­
piej wykorzystać. Dlaczego jednak mało jest 
chętnych do tych szkół — trudno opisać, bo 
różnie ludzie mówią. Obserwując wieś i  szkoły 
rolnicze, zauważyłem, że obie strony są winne.

Szkoły rolnicze mają za zadanie nauczyć 
młodzież prowadzenia życia postępowego i ku l­
turalnego zarówno pod względem umysłowym 
jak i fizycznym. Są to trudne zadania dla szkół,

aby m ogły dać ty le  korzyści, ile je j wieś potrzebuje. 
Aby młodzież wiedziała, że po tak ważne zdoby­
cze ma iść do szkół rolniczych, trzeba ją wpierw 
o tern uświadomić i zapoznać ze szkołą roln. 
W tym  celu szkoły w inny zupełnie inaczej po­
stępować. K ierownictwo szkół rolniczych winno 
urządzać odczyty i  pogadanki w szkole i poza 
szkołą z młodzieżą i ze starszymi, wtenczas 
wszyscy by liby  już przygotowani do szkół i w ie ­
dzieliby, po co do nich idą i z czem mają wrócić. 
Czy w tym  kierunku Dyrekcje co zrobiły, nie 
wiem, piszę ty lko  o tern, co wiem i  na co pa­
trzę. Otóż pod tym względem —  aż żal chwyta 
za serce, że kierownicy szkół nie dbają, aby m ło­
dzież się oświecała na wsi w jak i ty lko  może 
sposób. Jeżeli młodzież danej okolicy nie może 
iść do szkoły roln., a chciałaby się w inny spo­
sób kształcić, np. przez czytanie odpowiednich 
książek, a takie książki ty lko  możnaby dostać 
w szkole roln., bo za trudno jest, ażeby tyle po­
trzebnych książek kupić, w takim  to  razie m ło­
dzież jest zmuszona zwrócić się do Dyrekcji szko­
ły  o wypożyczenie książek. Więc co się dzieje 
nieraz. Szkoła książek wypożyczać nie chce. To 
też zaraz się to najlepiej odbija na młodzieży, 
która mówi, że jeżeli nie można książek wypo­
życzyć, aby z nich się coś dowiedzieć, to  co tam 
za nauka jest w tej szkole.

Słuszne jest— mojem zdaniem— narzekanie na 
szkoły rolnicze, że uczniowie w nich to  samo 
muszą robić, co w domu, bo nasuwa się pytanie: 
jeżeli to samo się robi w  domu, to  po co iść do 
szkoły? Bo w szkole roln. powinno się to robić, 
czego się w domu nie robi, tego uczyć, czego 
żadna inna szkoła ro ln ikow i dać nie może. Szko­
ły  roln. duże już wydały korzyści, ale jeszcze 
dużo ich potrzebujemy. W iadomo dobrze, że 
młodzież wiejska wszelką siłą dąży do oświaty 
i pragnie się uczyć, lecz czas ucieka, a tu brak 
pomocy ludzi dobrej woli. Chciałbym, ażeby 
moje uwagi poruszyły tych, którym  leży na ser­
cu walka z ciemnotą.

St. Bartnik.

Zarząd Szkoły Rolnicrej Żeńskiej w Teodorówce
pow. Biłgorajskiego, woj. Lubelskie, p. Biłgoraj, zawiada­
mia, iż nowy kurs 11-miesięczny rozpocznie się 15-go 
października 1925 r. i obejmie następujące wiadomości:

A. Teoretyczne: Polski, Rachunki, Geografja, Historja 
Polski, Rolnictwo, Ogrodnictwo, Hodowla, Pszczelnictwo, 
Śpiew, Rysunki.

B. Praktyczne: Kuchnia, Hodowla, Ogród z rolnic­
twem, Tkalnia, Szycie i haft, Porządki domowe.

Do szkoły mają być przyjęte dziewczęta, które wy- 
każą wiadomości z zakresu 4-ch oddziałów szkoły po­
wszechnej oraz świadectwo lekarskie, moralności, metrykę 
urodzenia, oraz zobowiązanie rodziców, iż miesięcznie 
będą uiszczali opłatę za utrzymanie w szkole w wysokości 
jednego metra żyta.

Podania można składać do dn. 1 paźdz. 1925 r. 
wprost do kancelarji Szkoły Rolniczej Żeńskiej w Biłgo­
raju, folwark Teodorówka.

Dyrekcja Państwowych Szkół Rolniczych w Qo- 
łotozyźnio żeńskiej i męskiej (Bratne) podaje do wiado-
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mości, że nowy rok szkolny w obu szkołach rozpocznie się 
15 października.

Zapisy są przyjmowane od 1 lipca. Szkoły lii-J-j za 
zadanie przygotowanie młodzieży na samodzielnych go­
spodarzy i gospodynie wiejskie oraz kształcenie tejże na 
świadomych swych obowiązków obywateli kraju. Od 
wstępujących wymagana jest przynajmniej umiejętność 
czytania, pisania i 4-ch działań arytmetycznych. Nauka 
w szkołach tiwa rok i jest bezpłatna. Przy szkołach istnie­
ją internaty, w których młodzież otrzymuje całkowite 
utrzymanie za opłatą, nie przekraczającą rzeczywistych 
kosztów utrzymania. O bliższe szczegóły, dotyczące pro­
gramu szkół, warunków przyjęcia i kosztów utrzymania 
w internacie, należy się zwracać do zarządów odpowied­
nich szkół pod adresem: p. Ciechanów, skrzyń, poczt. M 20.

Życzący sobie zwiedzić szkoły mogą dojechać ko­
leją do przyst. osob. Gołotczyzna na drodze Warszawa — 
Mława—Iłowo.

Z  P O LSKI 1 W ? ’
igssfr Ś W IA T A

W izyta ministra Skrzyńskiego w  Ameryce. 
Polski minister spraw zagranicznych, p. A ’. 
Skrzyński, bawi obecnie w Ameryce. W izyta  
jego ma na celu oprócz uregulowania spraw 
natury finansowej (pieniężnej), także spłacenie 
długu moralnego jaki Polska zaciągnęła wobec 
Ameryki. Jest ona wyrazem wdzięczności, 
złożonym przez przedstawiciela rządu polskiego 
Stanom Zjednoczonym A. P. za ich pomoc 
materjalną dla zniszczonego krwawemi przeży­
ciami kraju oraz za poparcie udzielone Polsce 
przez Amerykę w  okresie odzyskania niepodle­
głości.

Polski minister spotkał się w Ameryce z 
bardzo serdecznem przyjęciem. Gdy tylko wy­
siadł na ląd, otrzymał szereg zaproszeń od li­
cznych miast, aby przyjechał je zwiedzić. Został 
także zaproszony do letniej rezydencji Prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, z którym odbył 
dłuższą konferencję. Wygłosił szereg przemó­
wień, z których jedno wypowiedziane przez a- 
parat radjo, było słuchane przez 20 miljonów 
słuchaczy. W  przemówieniach tych informował 
on Amerykę o tem co się dzieje w  Polsce.

Opinja publiczna i prasa amerykańska bar­
dzo żywo interesują sę podróżą polskiego mi­
nistra i z okazji jego przyjazdu gazety zamiesz­
czają wiele wiadomości o postępie, jaki zrobiło 
młode państwo polskie od czasu swego zmar­
twychwstania.

Zatonięcie polskiego torpedowca. Na jed­
nym z nielicznych torpedowców polskich, „Ka­
szubie", stojącym w porcie Gdańskim, nastąpił 
wybuch zbiornika ropy naftowej. Okręt natych­
miast zatonął. Podczas katastrofy zginęło kilku  
marynarzy. Przyczyna wybuchu będzie ustalo­
na po wydobyciu statku z dna morskiego.

W alka policji z komunistami na ulicach W ar­
szawy, Dnia 17 lipca b. r. ulice W arszawy były

widownią krwawej walki. Podczas patrolowa­
nia W arszawy dokonanego przez urząd śled­
czy, jeden z patroji wywiadowczych natknął 
się na trzech osobników, którzy wydali im się 
podejrzanymi. Gdy ich wprowadzono do bramy, 
celem sprawdzenia tożsamości osób, wyjęli oni 
rewolwery, i  wypaliwszy do wywiadowców, 
poczęli uciekać. Rozpoczęła się gonitwa wśród 
ciągłej strzelaniny. Energiczna akcja policji spra­
wiła, że po dłuższej utarczce schwytano napastni­
ków. Przy badaniu aresztowani zeznali, że nale­
żą do partji komunistycznej i że mieli wykonać 
„wyrok śmierci" wydany przez partję na jedne­
go z wywiadowców. W  walce ulicznej padło 
wielu rannych zarówno ze strony policji, jak i 
ze strony przechodniów. Następstwem krw a­
wych zajść są liczne aresztowania, które prze­
prowadza policja, chcąc wykryć i zlikwidować 
terrorystyczną organizację komunistów.

Uchwalenie reformy rolnej w Sejmie, Sejm 
skończył debaty nad reformą rolną i uchwalił 
ją większością 200 głosów przeciw 90. Ustawa 
ta pójdzie teraz do Senatu, skąd po przedysku­
towaniu wróci znowu do Sejmu, i gdy Sejm 
rozpatrzy poprawki zgłoszone przez Senat, 
ustawa będzie dopiero mogła wejść w  życie.

R Ó Ż N E  W IA D O M O Ś C I.

Kalkulacje kupców zbożowych. Licząc się z fak­
tem, że urodzaj w Ameryce wyniesie około 70 proc, 
zbiorów zeszłorocznych, a następnie opierając się na 
wolnym eksporcie tegorocznych zbiorów u nas, wielu 
kupców, w szczególności w  województwach kresowych, 
robi .znaczne zapasy, przewidując iż cena mąki nie 
spadnie. Nie przestrasza ich dobry urodzaj w  Polsce 
oraz w  RumUnji i na Węgrzech, a w kalkulacji opierają 
się jeszcze na tym momencie, że wolno z Polski będzie 
wywozić mąkę bez cla.

Upały w Berlinie. Panują tu ogromne upały, ja­
kich nie było już od dłuższego czasu. Temperatura w 
nocy dochodzi do 28 stopni Celsjusza. W ubiegłą nie­
dzielę wszystkie pociągi uginały się pod ciężarem pu­
bliczności, która wyjeżdżała z miasta. Ulice wyglądały 
jak wymarłe. W poniedziałek dzień był jeszcze goręt­
szy. Temperatura stale się podnosi. Asfalt na ulicach 
rozmiękł do tego stopnia, że koła samochodowe grzę­
zną w jezdni.

Powódź w Korei. Powódź w Korei dosięga nieby­
wałych rozmiarów. Prawic 3 proc, gruntu stoi pod wo­
dą od dwóch tygodni. Do tej pory zginęło 200 osób. 
500 domów zostało przez wodę albo porwanych, albo 
zupełnie zrujnowanych. Wszelka komunikacja została 
przerwana i działa jedynie telegraf bez drutu. Prze­
szło pół iniljona ludzi skazane jest na śmierć głodową.

Stambuł a nie Konstantynopol. Rząd turecki wy­
dał rozporządzenie o przemianowaniu Konstantynopola
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na S t a m b u ł .  Wszelka korespondecja pocztowa 
jak i telegraficzna adresowana na Kostantynopol nie bę­
dzie doręczana adresatom. Tak więc dawna urocza 
stolica Turcji otrzymuje nową nazwę.

Zbrodnlczość w Ameryce. W nowym Jorku od­
był się międzynarodowy kongres policyjny. Mowę po­
witalną wygłosił londyński prezydent policji. Kierow­
nik policji nowojorskiej, Enright, wygłosił referat, w 
którym zaznaczył, że w Ameryce znajduje się okoh 
dwóch mil jonów zbrodniarzy i że rocznie zamordowa­
nych bywa przeciętnie 10.000 osób.

Wpływ pory roku na ilość mleka i jego zawartość 
tłuszczu. C. 'ii.rner, opierając się na bogatym materia­
le statystycznym, dochodzi do następujących wniosków:

Wjda;t.«£ć mleka krów wszystkich ras zmniej­
sza się jednakowo: wydajność w 12 miesiącu wynasi 
ókrlf. 5i' pioe ilości, jaka była w najkorzystniej /-yi.’ 
miesiącu. Krowy, które się cielą jesienią lub w  zimie, 
dają większy roczny udój, lub przeciętny, gdy nato­
miast krowy, które się cielą w lecie, zwłaszcza w lipcu 
i sierpniu, odznaczają się mniejszą od przeciętnej 
mlecznością.

Największą wydajnością pod względem zawartoś­
ci tłuszczu, najlepsze wyniki także pod względem iloś­
ciowym otrzymano od krów, które się ocieliły w okre­
sie od września do kwietnia.

Muzeum milionów. W Nowym Jorku powstaje mu­
zeum przemysłowo-, którego koszty budowy obliczone 
są na 20 do 30 miljonów doi. Inicjatorzy twierdzą, że 
pięknie jest przechowywać dzieła sztuki w muzeach, 
ale sztuką interesuje się zaledwie 50 proc, ludności a- 
merykańskiej, gdy niemal każdy Amerykanin zaintere­
sowany jest w postępie przemysłu. W projektowanem 
muzeum każda gałąź przemysłu będzie miała osobny bu­
dynek. Między innemi otworzona zostanie w  jednym 
z budynków kopalnia z tunelami, szybami i dźwigami 
oraz wszelkie fazy przetwarzania rudy . srebrnej i że­
laznej oraz żył złota. Jako „muzealne" uznane zostały 
wszystkie zajęcia od jazdy na rowerze do drukowania 
książek, od kolejnictwa do sztuki kinematograficznej. 
Inicjatorem tego pomysłu jest przywódca amerykań­
skiego rynku drogich kamieni, pan George Kunz, zaś 
p. Robinson Townes zapisał w testamencie na ten cel 
50.000 doi.

Ścisła odpowiedź.

Nauczyciel: — Powiedz mi,’ mój chłopcze, co to 
jest gramatyka?

Uczeń: — To jest książeczka w czarnej okładce, 
panie profesorze.

Wyjaśnienie.

Co to jest muł?
To taki koń, któremu uszy urosły.

W  zajeździe na prowincji.

Co macie do zjedzenia?
Jest kiełbasa z kapustą.
Co więcej? - —
Kiełbasa bez kapusty.
I nic więcej?
Kapusta bez kiełbasy.

Adwokat i klijsnt.

— Jesteś pan posądzony o kradzież 200 złotych 
i chcesz pan, żebym pana bronił. Dobrze. Ale mnie, ja­
ko swemu adwokatowi, musisz pan powiedzieć całą 
prawdę. i . i i

— Niby jakto całą prawdę?
— Ukradłeś pan, czy nie? Ja muszę wszystko 

wiedzieć.
— Panie mecenasie!... Wszystko ife wszystko... 

Ukraść ukradtem, ale gdzie schowałem, to już tylko mo­
ja sprawa.

11 NARODOWE ZAWODY STRZELECKIE.
W tych dniach ukazała się k s i ą ż e c z k a  in­

f o r m a c y j n a  o II Nar. Zaw. Strzeleckich w Krako­
wie 6, 7 i 8 września 1925 r.

Zawiera ona: Program szczegółowy II Nar Zaw. 
Strz., Regulamin zawodów oraz wyniki I Nar. Zaw. 
Strzeleckich. Książkę tę gorąco polecamy zaintereso­
wanym, a nabyć ją można w Centr. Związku Młodzieży 
Wiejskiej, Tamka 1. Cena 50 groszy.

TREŚĆ NUMERU: Obchód dożynek, przez Witolda Małkowskiego. — Podnośmy kulturę duchową, przez Leona JLu- 
tyka. — Jest w ludzkiej piersi (wiersz), przez F r. Chrostowskiego — Najpiękniejsze miasto w świecie, przez W. Na­
górską. — Kartki z podróży (odcinek), przez Józefa Ńiećkę — Pozostałe drzewa dziko rosnące, przez St. Gibessa — 
Przypomnienia na sierpień, przez Z. Makowskiego. — Z rozważań organizacyjnych, przez Wincentego Gortatta. — 
Z Kół i Zwązków. — Z życia szkół rolniczych. — Z Polski i świata. — Różne wiadomości. — Humor. — II. Naro-

we Zawody Strzeleckie.
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